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Teatr Wybrzeże w Gdańsku: BALR;GN Jeana Geneta. Przekład: Ma
ria Skibniewska i Jerzy Lisowski. Reżyseria: Ryszard Major, sceno
grafia: J an Banucha, muzyka: Andrzej Glowiński. Premiera 17 XI 1985. 

Z~o ~esit 'dar.em :i posłainini
ctwem, we2lWaini·em do życia 
trudinego, w brudzie, upodleniu, 
pcmj·ż·eniu. Poziwa!l.a inmym uiwa
żać się za istoty czyste. Zasad
ni1cza myśł, jaiką. morhna odczy
tać z pism chr:z.eści,jańskioh mi
styików, brzmi najiProściej talk: 
celem życia człowiekia. i ws1re1-
ki1ch jego !POICZ)'IIlań je.sit rz; je d
n o c ·z en i e z Bogiem, pqprrez 
wia1rę, nadzi,eję, miłość. Droga do 
oweg·o zj·edinocz.enia prowad•zi 
.pqp:rzez „noc ciemną''. A u Ge
neta człolWliek zainuirza s0ię lni0eu
s1ta111n'i·e w nocy oi·em111ej., w 
otiehł.alniach 'zła, tylllw że s.zuka 
tam chyba llllie Boigia i nie itnlile-. 
go czl•owaeka. Boh<liter'01Wi0e Gene
ta we wlaisinyim W!Il.ętrizu poszu
kują sj.ebiie. Drugiego człowieka 
moilna od111a.l1eżć jedyinie we 
WL51Pó1a1ode zła. 

To, 1co na,praiwdę „międzyludz
kie", to wlaiśrrti.·e zło, ono łączy i 
ze.spal.a lud z.i. J eże1rl. możliiwy 
j.est diaJog pomiędzy Ja i Ty, to 
realli1zuj.e slię IOill !PO!Przez ~o. Zlo 
i:wluje •czloiW'i·eka od tzw. nor
ma!l.l!lej SiPOleczmości, , <de nadaje 
jednocz,eś1ni•e daik:ąś nK.JIWą god
ność, po:ziwala wejść do WSiPóLno
ty w1t.ajem'Illiozony<oh, tląicronych 
-ideą i tajemnilcą ·zla. Oztowiek u 
Geneta żyje w „ICliemnej nocy" 
wl.asnego Ja. Przekroczenie krę
gu własnego Ja, wyjścia ku Ty, 
ni·e j.es.t mO'ż!LiJwe. R€ilac:ja Ja -
Ty, slta111,owiąca o isitode człoiwie
ka - jalk chioe Ma111tiin Buber i 
bJJisU{;i tej fimofi:i1 Gombriow.Lcz 
- u Gen'eta jesit jes12Jcz.e niemo
żilii.iwa. 

Ludzie w śiwd·ooie Geneta kreo
waJn!i są '.Pl'IZez itn1I1ych - twier
dzą komentatorzy dzi,el pisairza 
- · i łatwo odmiaijdują :zJWiąziki z 
twór·cwśc'ią Giombriowicza. Pds.ze 
Goimbrorwi1cz w Dzienniku: „Wy
dolbY'lem na 'j,aw tę sf·erę »mię
dzyludzlkd·ego•<, iktóra dla lrudzi 
j e.sit decyidująica, i naidalem j~j 
cechy siiły twórcziej. Zbliżyłem 
się w s.ztuc.e bairo:mej moż;e od 
wielu inlily;ch autorów do pewne
go wiid.z.en.ia człowieka - czlo
wiek:a, którego właściwym ży
wioł·em nie jest naitura, J.ecz lu
dzie, czloiwieka n.ie tyl!k·o umie
SZiC2'lonegio w 1udz:i:ach, ale nimii 
nruaidow.ainego, l!llatchn.io1nego. 
StaTał·em s1ię ujaJWl!ld·ć, że ooitate
cziną ims1baincją dJa ee.ł•owi1ekia jes·t 
cz~ow.iek, nie zaś żaidna wartość 
aib:s•oJru 1ma„:'-' I jeszcze dalej : 
„Prdklaimując wszędzie, gdzie slię 
da, zasadę, że cz ł o w i e k 
jest wyższy od swolich 
w ytwor ÓiW (podikr. L.W.), 
dos:tairczam swobody, jaJk:iej bair
dzo po1tr:zelbuje dzisiaj nas.za po
kur<czona dusza". 

U Geneta wcaJe ni·e c:zło1wj1ek 
dl:a czloowi·elka poz.oota;j e osta1tecz
ną ilns.tainicją, .racz.ej cały .ten zes
pól 2ma1ków, symboli, kostiulffiów; 
a w1ięc ten cały „c.eremcmiall" 
wytwo·rwny między ~udŹlmi, za 

Scena zbiorowa 

spraiwą 1k!tór0ego c:zŁowaek ksztal
tuj.e siebd.e. Cel, cLo 'kltóirego dąży 
człowi.ek:, musi 111a pewno znaij
dować się po4a czlowdekiem. Nie 
zinaczy to może aż tyle, że Ge
net opow.iooa s:ię za koniecznoś
cią, ozy p:r:zyinaj•ml!l.i·ej p0otr:z.ebą, 
iI11tr.oniza1ej1i Boga we Ws1Pókzes
ny;m śwd·ecie. Może tym celem 
ma być po proo/tu ów rwywyż&'Zlo
ny pon8Jd czlowi·ekla i opliaJta,jący 
go śwtiat tvwrów rzeczy. 
ŚwiaJt r:reczy ustawi·ony na wyż
s:zy;m piętr:ze wchodzi w relaicjoe 
z ·ezl·owi·elki·em i wy1Jwairza to 
„ludzik.ie" i „między'ludziki.e"; lm
rornki i kosti1um 1Jwor:zą Biskupa, 
paip1iel'owe róże i. nii·ebieslka su!k
ruia w „il~ooti•UJmie Ni~okaaanej" 
dadą CaJI'men przeżycie r.eJi,gijlile. ' 
Prnedmio.ty są do1WOdem, ż·e 
człowiek jesit tym, !kii.ro jes.t, de
cydują o ja!IDośc:i l ud:zlk.iich prze
żyć. Carmen powiada: „spodnie, 
uwo1n1Ii01ne od ud, które je wy
pełniały, i 'leżące na kirześle, są 
pięklne„." To, co rni·e ożyiwione 
jes,t bairdzi•ej żyiwe od cz~owieka. 
Podmiot z prz,edlmiotem łąiczą s'ię 
ściślle jaiko byty równor:zędn,e i 
wyimienine. 

Balkon jest dr.aimaJtem 21budo
w.ainyim W<łlrstwow-0. Każdy jeg.o 
poktad 2lOOczenii1owy i 'ka7Jda rola 
nałożooa jest na ililną. A pirzy 
tym 111:ielaJIJwo . dóstr2'lec spoiwa, 
kląj sca[iający to wszys1Jlm. Ry
s'z.ard Maj1or w s.wo.im pr,z.eds•ta -
wien<iu nde ro'Zldz:i·ela tych nawall'
s1Jwii·eń, choć wyraźni·e je ·M•eraor
chizuje. P1owsfał9 więc p:riz.edsta 
wienie powierachowni.e i poboc.z
nje dotylkają.ce prolb~·emu rewo-
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lucj1i. T,raa~tujące, choć pobie:żmli0e, 
o natur.ze tego, w co człowiek 
ws1pótczesny zimusz,ony jest wie
rzyć, a w.ięc o natur.ze syimboU 
poHityiczmyeh i re1rl.gri•jnych, o tym., 

· ' jaik łatwo za pomocą. uroczyste
go · bliiehtru, teartrraliki, moilna 
o•rga:ni.'ZJ01Wać życie człowieka. 

W gdańslkiim pr2'ledstawieniu 
Balkonu obr,az dzi.ejowy, rewolu
cja, ś1ciągn,ięty z;ootal do proble
mu widiOIWliskiowoś<Ci, probl.emu 
teatira!l.n•ej naJtury ;rewolucjii. Jeśli 
:przyjmujemy, że świait Geneta 
je>t rzeczywistbością bez Boga, to 
w owyim &wieClkdm wy;pemi.ainiu 
się czasów - jalk pisze MiŁosz 
- „sen o Rewolucji, iktóra ma 
wszys.1lk.o roZIWliązać, j·esrt logicz
nym wn.ioslkiiem i1stot zbędnych i 
wydirążony;ch''. Major chce chy
ba obronić postaci swojego 
pr:zedstaWli·e!nd1a przed koniecz
.noś1oią pr.zenosl2len~a 1tmeśd !i Z111a-
02'leń o konflli\kcie sił histocycz
nych. Człowiek, j1eśli n1ie jest 
WffiVIIlętl'zmde pusty, wydrążony, 
jeśli ma wpisainą w sobi·e jaJk:ąś 
biiografię i jalk!ieś pytal111ia o 
własne p.rzezooczen~e. z trudem 
i !Ild·ech ęllilli e poddaje się 'ZJdairze
niom dlzi.ejowy;m. Taik naprawdę, 
bohatwowi•e Balkonu, 'kldend 
Domu Złudzeń, s.woje zaintere
sow.aJil!i.a, pragini·enda, oczekiwa1111ia 
sik.UiP.iadą wyłąc'Zlnie 1I1Ja wł.aislnej 
osiab.i•e. Rewol'll'cja w tym p;rz.ed
stawi·endu jest przede WS'zys:tki:m 
tea1trem, wiidow.islldem, część po
s.taoi •zinia.llaizla się na jej scenie, 
a res1ZJta ·zY15kala tyim sposobem 
widowiisko, nasluchU1je poprz;ez 
śdam.y buocdelu albo pTzygląida 
się z ba:llkonu. W cen;!Jrum zaiiin
ter.es•OWalil:iia reżyisera znaleźli Sii.ę 
w.Ldz.OWli·e r·ewoluicji, m.ies1zkań,cy 
ł klienc:ii W1i·ellk!i.0eg!o Ballikdnu. I 
myśl przeds0tawi-enia stk.UiP.ia się 
wlaśni•e na tym, jaki jest ten iich 
teatr-·żyioie. 

Teaitr, język teatriu nde mo:l·e 
już być sposobem porozumienia 
międzyludzkiego alilli zasadą po
rozumieilli.a międ:zy światem i 
ozłowd·ektiem. Podstaw01Wą fun
klcją w tym ,,teatr:z,e" jest pa
tr.'ZJeil:i.e, nie ruch i n:i'e mowa. 
J.ęzyik nie służy komu1I11ik.acji, 
strumień słów utr.acił :zmaczenie 
illllfoiimaicji językowej . Po.został 
moż·e tyllkio maską dźiwięikową, 
stal się raiczej mater.i1alem muzy
cznyim. Pułapµ myśl!i. nie wy.zma
czia już 'język, ba11dZi.ej chyba 
:zmalkii wizualne, oeerem0111ial. Ma
terjał: językowy stal s:ię sw·ois
tY'm systemem luster. ZaJtem 
teatr ten nii•e m0oŻie być sposo
bem pornzumienoia, daje raczej 
możlli,wi0ść poZID:a1Wani1a sdebie. 
Ni·e lą.czy lud7li we wsp61nocJe 
patr:zen:ia i zdecydowa1I11e roz
dZiel:a widzów i alkto:rów grają
cy;ch w „'I'ewollucjii''. Wyirażllllie 
zostały za'ZJl'laiczon·e przed:zi.a!l:y : ci 
,,llla górze", oglądają.cy 2Xla!I"z.e
ntla z balkonu, Wd·el'kiegio. Balik.a
nu, i ci „na dole'', oglądani, r·e
wolucjondśd. Wp1ra1wd:zie ku bal
konowi prowadzą s•chody, a!l.e 
żadne „międzyludzkie" pomiędzy 
tymi dwoma odrębnymi śwdata
mi 1I1[e będzie moiŻli'We. Bo p:ró
ba zbliżenia się Chain1tal do Kiró
lowej kończy s.ię p1'2iecież śmier
cią ,;rewioliucj1oniisi1Jk!i" Chan:tal 
(Malgo:rzata Ząibtk.o;wska•) na 
pieriws.zych stopndaich s1chodów. 

świat zibud·OWalllY na scenie 
~z.ez Jana Banuchę można by 
nia:jpr-ośdej qpowi•edziieć tak: sy
metryiczne bryły, dużo kątów 
prostych, kolory 1naj1częśdej pa
stelowe, dużo ,....światła. Teatr. 
Wszys1Jk:o 2lmi.erza tu ku formom 
przestr:oonnym, otwartym. W 
głębi sceny Cli.emna fasiaida s0Hd-
111ego domu, dużo oikien, oiem
nyich, wąfSlkiiich , 'Z żaluzjami. Nad 
sc·eną duży, mzś\W·etlony żyral!l

doJ, jaik: w koś·ciele albo w tea
trze. P.o śr.odlku ·sceny czerwo1ne 
śdmki-paraiwiany. I parawainy 
po2'Jostają oo scen:ie pTz.ez więk
szą część p:r.zedsrtawienda, tyle że 
są potem albo cz=e. albo sre
brno-1ustrzane, albo w końeu 
jaikby tafle spęikainych luster. 
Pairawany są konieezne. Za ich 
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Teatr Wybrzeże w Gdańsku: BALKON Jeana Geneta. Przeklad: Ma
ria Skibniewska i Jerzy Lisowski. Reżyseria: Ryszard Major1 sceno
grafia: Jan Ban ucha, muzyka: Andrzej Głowiński. Premiera 17 XI 1985. 

Zło lj0estt 'dar.em ti posłanlni
ctwem, wezw:aini·em do życia 
trudnego, w brudzi.e, upoolenliu, 
ponJ·ż.eniu. Pozwaila innym uiwa
żać się za istoty .czyste. Zasad
ni1cza myśl, jatką morżlna odczy
tać z !Pism chrześai1jańslkiloh mi
st}'lków, brzmi ltllaj,proś'C'iej talle 
celem życia cztowi·em i ws1wl
ki1ch jego !POCZ}'IIlań jes.t' zjed-
111 o c ·z e n i e z Bogiem, p·opx-:rez 
wfa1rę, nadzieję, miłość. Dl'oga do 
owego zjedino·~enia proiwad·zi 
pO![>:rzez ,,Jl1oc ciemną". A u Ge
.neta czlolWliek :zainuir.za s.ię ni1eu
sta1nn'i·e w 1I10-cy ai·emnej, w 
otchłamiaich 'zła, tyllko że szuka 
taim chyba nńe Bo1!?)a i niie i1I11I1Je
go czlowli.eka. Bohaiter01WJe Gene
ta we wlasin}'lm W!nętrizu poszu
kują sieblie. Drugiego człowieka 
maż.na od1I1aileźć jedylil!ie we 
W1SiPól1noci1e zla. 

To, •co naipra1widę „międzyludz
kie"., to wlruśiil!ie zło, 01no łączy i 
zespala ludzii.. Jeżeld. możliMTY 
j.est diailog pomiędzy Ja i Ty, to 
rea!litzuj.e slię 101I11 popr:z.ez zlo. Zło 
iwluje ezl.oiWi·eka od tzw. nor
mailnej spoleczmoś1ci, a1e nadaje 
j·edTuoc.ześtni·e ,jalkąś noiwą god
ność, po:ziw:ala wejść do WSiPólino
ty w1tajemnlioZOi11}'1Ch, rzłąiczon}'ICh 
ildeą i tajemnJJcą ·zła. Ozlowiek u 
Gen;eta żyj.e w ,/oi·emn·ej nocy" 
własnego Ja. Przekroczenie krę
gu własnego Ja, wyjścia ku Ty, 
nie j0es.t możlldlwe. Relllacja Ja -
Ty, sJtainowiąca o i$t01c:i.e człOIWie
ka - j alk ch10e Mamtin Bu ber i 
bliislki tej rnozofi:i· Gombll'owic.z 
- u G.en•eta des•t jes1zcze nJemo
żJtlrwa. 

Ludzie 'w śrwlieaie Geneta kreo
wall1!i są p111zez ilillilych - twier
dzą komentaitor:zy dzi.el pisairza 
- i la1lwo od1111a.jP,ują ZIW'iązk:i z 
twórczośc'ią Giomb1101Wkza. P1is.ze 
GoimbroiwLcz w Dzienniku: „Wy
dobyil:·em na jarw tę sf.erę »mię
dzyludzJkii·ego«, lktór.a dJa ludzi 
jest decyidudąica, i naidalem jej 
ceohy siily twórcziej. Zbliżyłem 
się w s.muc.e bairdziiej mooe od 
W'ielu i·nnyich autorów do pewne
go widzenia człowieka - ·czło
wieka, którego wlaśairwym ży
wiQ1em nie j·est naitur.a, l·ecz lu
dzie, czł'oiwi·eka nie tyllko umie
szczanegio 'w 1ud.ziaJCh, al·e nfani 
naliaidowainego., 1rnatchnio1nego. 
Sta:ra:t·em s1ię ujalWiD.dć, że 0L51taite
c:ziną insrta1noją dla ozl·owiekia joesit 
czlowli.ek, nde zaś żaidina wartiość 
aibs•owu1ma ... " I jes,zic:ze dailej: 
„P.r·dklamując ws.zęd.zJ•e, gdzie sdę 
da, zasadę, że c:z l owie k 
jest wyższy od swoich 
wytworów (;podkr. L ,W.), 
dositairczaim s.wobooy, jalkiej bair
dzio po•trze!buje dzisiaj naiszia po
kur<c:zona dusza". 

U Gen·eta wcale ni·e czloiW.i·ek 
dla czlowi·ekia poz;ootaje o:s.taitecz
ną ilnstairncją, raczej cały te111 zes
pól zinaików, syimbołi, koo'tiumów, 
a wdęc ten cały „ceremoniall" 
wytwornony między [udźim:i, za 
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si!):rawą ~tór„ego c:zl1owiek 'ks:zitał
tui·e sieblie. Cel, do Mórego dąży 
czJ:owi·ek. mus:i 111a peWil1o• znaij
dować się poza czlOIWieki·em. Nie 
ziniaczy to może a:ż tyJe, że Ge
net opowJialda się :za konieczmoś
cią, ozy pr.zyliliajmnJ·ej potr.zebą, 
in1tmn:i:zaJCjli Boga we Ws1Półlczes
n.Y1m śwlieaie. Może tym celem 
ma być po p:rootu órw rwywymzio
ny po111ad czlowi·Elka :i 01Pliaita1jący 
go śwliat twiorów r.zeczy. 
Swiait rzeczy ustawiony na wyż
s1zyim piętme wchodzi w relaicj·e 
z •czl·owi·e!kliem i . wy.twairzia to 
„ludzkie" ·i „1między:J.udzkie"; ko
ronk!i i kosti1U1m twor.zą Biskupa, 
paiplier·owe róże i n.1i·ebi-eska sulk
nlia w „~ostiUlmie Ni€jpoka1l:a1nej" 
dadą Carmen pr.zeżycie reliogij111e. 
Prizedmioty są dowodem, ż·e 
czlowJek j.esot ftyim, lkiim jest, de
cyidują o jailmści lud2iltich prze
żyć. Carmen powiaicla: „spod.nie, 
uwolinlion·e ·od ud, któr·e je wy
pełniały, i 1eżące 111a 'krześle, są 
pięIDne ... " To, co nd.e ożywione 
jest baird·zi·ej ż}'IWe od czl•owieka. 
Podmiot z przed!mioitem ląJczą s'ię 
śc:iśae jatko bytty rórwnoir.zędn•e i 
wyimien1I1.e. 

Balkon jest dxairna1tem zbud:o
Wlaltlyim w:airsrt:rwowo. Kru?:dy jego 
poiklaid roaiczend•owy i k~da rola 
nalożoina jest 111a i111111ą. A pirzy 
tym in:ielaJ1Jwo dosbrzec spoirwa, 
Mej scaJlai.jąicy to WSiZ.Y'S~ko. Ry
sziaird Major w s.woJm pr:zedslta
Wieniu nJe rozdzi·ela t}'lch nawair
stwd•eń, choć wyraźnri•e je hli·ernr
chtziuje. P1owsltalo więc pmedsta
wienie powier:zcih01Wni.e i pobocz
nie dotylkaj~e protb~emu r·ewo-
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lucjd. T1ralktują;ce, choć pobieżnli·e, 
o 111oa1tur.ze tego, w co człowjek 
wsipókzesiny 2lmuszony jest wie
rzyć, a więc o naturae syimboli 
P·dHityic~ych i reldgi•jnych, o tym, 
jalk , łatwo za pomocą uroczyste
go bld1chtru, 'teaibral!iki, moima 
orgainiiziować życ:i1e człowieka. 

W gdańsklim przedstawieniu 
Balkonu ob:r,a:z d:zi.ejowy, rewolu
cja, ściągnięty z.ostał do probłe
mu widowdsikow·ości, problemu 
teaibrailn•ej naitu1ry rewolucji. Jeśli 
przyji!hujemy, że śwliiat Ge1111eta 
jest rzeazywisitością .bez Boga, to 
w OfWY'm śiw:ieckdm wy;petniaini1U 
się czasów - jalk !Pisze MdJŁosz 
- „sen o ' Rewolucji, !która ma 
wszys;1Jko roZJWliąizać, jest logicz
nym wni~·em i1stot 2lbęd111yich i 
wyidlrążonyich". Maj·or chc·e chy
ba ob:ronić posta1ai swojego 
przedsta'Wli·e111d1a ~zed koniecz
nością pr.zenos1zienia lłlr·eśd li zna
C12Jeń o konfl1[\;oie sił hi:s~z
n}'ICh. Człowiek, jeślio nli·e jest 
wewinętrzmlie pus.ty, wydrążOIIly, 
jeśli ma wpisainą w sobi·e jalkąś 
biografię i j.alklieś pyta!Iliia o 
wlaisne p.r2.iezmaiczeruie, z trudem 
i 1I1dechębnde poddaje się zdalr2.ie
niom dziejowym. Talk na.prawdę, 
boh:aiterowi•e Balkonu, kllienici 
Domu Złudzeń, swoje zailntere
s·owainda, pragni0eniia, oczeki·waniia 
slkiUi!)ILadą wyłą,czmi.e !Ila wllaiSinej 
osiobi,e. Rewolucja w tym pir.zed
s.tawi•endu jest pr:zede :wszystkim 
teal1Jrem, wddOIWiislki.em, część po
sitaiai •zmia1aizła się na jej scenie, 
a reszrta ·zysikaila t}'lm sposoib em 
widOIWfiSJko, naisluchUJje poprzez 
ściany bulI"del u a:l bo przyg'ląida 
się z baJlkonu. W centrum zaii1n
ter.es•owainiia reżysera :zn•ałeźli sdę 
wid.zowli.·e rewvilu~ji, mies:zkań•cy
i klienci 1WJ·ellroi,eg;o Ballikodnu. I 
myś1l przeffis,tawi·enia skupd.a slię 
właślnii.•e na tym, jaiki jest ten kh 
teatlr-ŻY'Oi·e. 

Teaitr, język teatr.u n•i·e moż.e 
już być sposOlbem porozumienda 
międzyludzkiego aind zas·aidą po
rozumienia między światem i 
czlowd0ekiem. Podstaworwą fun
kicją w t}'lm „teaitr.ze" jest pa
t:r.zien:ie, n:i·e ruch i ni·e mowa. 
Język 'ni·e służy komoodlkacji, 
strumień S'łórw utracił :zma:czenie 
irnorimaicji językow0ej. Poz,ostał 
może tylko maiską d~więko:wą, 
stal slię raiczej maitem1alem muzy
czmy;m. Pułapu myślii nie wyzm,a
cz:a już ·język, bardiiej chyba 
zm,alk;i wiz;ua1Lne, •Ceremoniał. Ma
teriał językowy stal slię swois
tym sysitemem lust er. Zaitem 
teatr ten nii•e może być sposo
bem pm-0ozumienlia, daje ra:cz,ej 
możlli,wość pozin:aiwania sdebie. 
Ni·e ląiczy ludzii we WS1Pó1nocde 
piatraen:ia i zdecydowainlie ro.z
de:iela widzów i alktorów grają
cych w ,,irewoiluc'jti". Wyiraźniie 
z;ostały zazmaiczon·e przed.ziały: ci 
,,Jl1a górze", oglądający z:dar:z.e
n:ia z balkonu, Wł·elkiegio Ballko
nu, i ci ,.ina do·le", oglądani, re-

- wolucjonliśd. Wprawdzie ku bal
kon1owi prowadzą schody, aile 
żadne „międzyJ.ud:zkie" pomiędzy 
tymi dwoma odrębnymi świata
mi IIllie będzie możliwe. Bo pró
ba zbliżelllia sdę ChaJI11tal do Kró
lowej końazy się przecież śmier
oią „rew.olucjioruisrtlkti" Chantal 
(Małgoir.zaitai Ząiblkowsllm) na 
pieriw'Szych s:topniiaiClh s•chodów. 

świat zbudowainy na scen1ie 
pr;zez Jaina Banuchę można by 
111a1jpro.śd·ej apowi·ed.zieć tak: sy
metryiczne bryły, duż.o kątó;w 
prostych, lwlory 1n,aj1częśde.i pa
ste1owe, dużo światła. Teatr. 
Ws:zys1Jko zmJi,erza tu ku formom 
prnesrtrzen111ym, otwaritym. W 
głębi sceny cli.emna f.asiaida soLid
lllego domu, du:ho o!kien, oiem
lllych, wąislkiich, z żaluzjami. Nad 
sceną duży, roizśiwJ.et'1ony żyran

dol, jalk w kościi1ele a:lbo w tea
tr2.ie. P.o środku sceny czerwolil·e 
śoiamlla-p.ararwiany. I parawany 
p.oziostają na slOOllJ,e pir:zez więk
szą część p1r,zedstarwienda, tyle że 
śą potem albo czam.e, albo sre
lbrino-lustr.zatne, albo w końcu 
jatkby tafle spękatnYICh luster. 
Pairarwany są konieczne. Za lich 
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